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Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polską Zachodnią.

Zebranie ogólne, zapow iedziane n a  w torek, dn ia  
18 b. m., odbyć się nie mogło z pow odu s ta n u  w y ją t­
kowego, ogłoszonego przez W ejw ództwo. — Zebranie 
to odbędzie się po zn iesien iu  s ta n u  w yjątkow ego, 
o czem doniesiem y w sw oim  czasie.

Sekr. gen.: Kryg.

O g ó ln y  za ry s h is to ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy  z n r. 20.)

b) Dawniejszy d ruk  trójkolorowy.
P rzy  powyżej w ym ien ionych  drzewo- i m iedzio­

ry tach , dziś bardzo szacow anych i poszukiw anych, 
ko lory  są  jeszcze obok siebie leżące. Dopiero Jakób 
K rysztof L e B l o n d  w P ary żu  (ur. 1670 w  F ra n k ­
furcie n. M., um . 1741 w P aryżu) p ierw szy  o trzym ał 
w  r. 1740 p a ten t k ró lew sk i za w ynalazek , zapom ocą 
k tórego  osiągnięto  barw y w najrozm aitszych  odcie­
n iach  i to przez nałożenie jednej farby  n a  drugą. 
P ierw sza jego p róba z trzem a grun tow em i farbam i, 
k tó rem i osiągnął obraz w  najrozm aitszych  odcien iach  
barw , u d a ła  m u  się nadzw yczaj.

K olory g run tow e, k tó ry ch  używ ał, były: żółty, 
n ieb iesk i i czerw ony; d la każdego z n ich  utw orzono 
sp ec ja ln ą  p łytę, a po odbiciu jednej n a  d rug iej za­
uw ażyć m ożna było w szelkie odcien ia i m ieszanki 
kolorów  aż do najciem niejszych . U czniowie i n a ­
stępcy jego dodali jeszcze czw artą  p łytę, n azw aną 
k o n tu ro w ą czyli ry sunkow ą.

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności techn ikę  tę, w y­
soce rozw inię tą, zarzucono przy końcu  w. XVIII, a n a  
początku  w. XIX, gdy lito g ra fja  w eszła w użycie, zu­
pełnie poszła w  zapom nienie. N a nowo rozpoczęto 
więc pracę żm udną by osięgnąć d ru k  barw ny , jak i 
w ykonyw ano daw niej zapom ocą drzewo- i m iedzio­
rytów . W  lito g rafji rozpoczęto zw yczajnym  d ru ­
kiem  tonow ym , nałożono św iatła , pom nożono p łyty

i w  pierw szym  czasie (do r. 1820) d rukow ano  znów 
kolory  obok siebie leżące, a n ad  całością dopiero ry ­
sunek.

Ściśle biorąc, zaw dzięczam y litog rafji, zapom ocą 
k tó re j udoskonalono  daw niejsze sposoby, dzisiejsze 
tak  p iękne kolorow e rep rodukcje , jak  chrom olito-, 
chrom oksylo-, chrom ocynko-grafje lub -typje.

N a jtru d n ie jsza  p raca  polegała n a  rozłożeniu  b arw  
o ryg ina łu  i wyborze pojedyńczych kolorów . Również 
oprócz znaw stw a rysow nic tw a i m a la rs tw a  trzeba by­
ło m ieć wiele dośw iadczeń w poczuciu p ięk n a  i dzia­
ła n ia  farb.

N ajg łów niejszą zasadą było osiągnięcie n a jw ięk ­
szej liczby b arw  zapom ocą najm niejszej liczby p ły t 
i farb. Przez m ieszankę żółtego i n iebieskiego pow sta­
ła  zieleń, żółte i czerw one dało n am  oranż, czerwone 
i n iebieskie fio let i to w  najw iększej liczbie odcieni. 
O bojętnem  rów nież n ie  jest, czy żółte lub  n iebieskie 
w pierw  d ru k u jem y  lub przeciw nie; w jednym  w y­
p ad k u  osiągn iem y kolor żółto-zielony, w innym  nie- 
biesko-zielony.

■c) D ruk fotograficzny trójkolorowy.
W  now szych czasach wrócono znow u do procesu 

L e  B l o n d  a  używ anego w XVIII w., p róbu jąc  za­
pom ocą f o t o g r a f j i  osiągnąć rozłożenie trzech  
g łów nych kolorów  z o ryg inału , poniew aż przez p ra ­
cę ręczną i w zrok ludzk i pom im o ćw iczenia i znajo­
m ości techn icznych  nie m ożna było tego osiągnąć.

Fotograficzny  tró jko lorow y d ru k  op iera  się n a  
zasadzie o ryg inalnych  kolorów  fo tografji (ortochro­
m atycznych), k tó ra  oddaje praw dziw e tony  kolorów  
n a  m atrycy , a  zatem  um ożliw ia nam  osiągnięcie w ier­
nego o d d an ia  kolorów  n a  kop ji m onochrom ow ej.

Podczas gdy przy o rtochrom atycznej fo tografji 
chodziło o osiągnięcie jednej m atry cy  o w arto śc i to­
nów  w szystk ich  barw , to przy  tró jko lorow ym  d ru k u  
fo tograficznym  s ta ran o  się, by detale  i w artości to ­
now e każdej z trzech barw  (niebieskiej, żółtej i czer­
wonej) rozłożyć n a  poszczególne p ły ty  św iatłoczułe, 
i to przez założenie f iltru  św ietlnego. M usiano więc 
każdy  kolorow y o ryg inał trzy  razy  fotografow ać.

A nglik prof. J. C lerk M a x w e 11 (1861) pierw szy 
przyszedł n a  pom ysł rozłożenia kolorów  n a  drodze
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fotograficznej zapom ocą trzech  kolorow ych filtrów  
św ietlnych ; n astęp n y m  był ro d ak  jego H enry  Co l -  
l e n  (1865), a w ty m -sam y m  ro k u  v. R a n s o n n e t  
w W iedniu , ostatecznie D ukos du  H a u r o n  i C har­
les C r o s  (1869), dalej Józef A l b e r t  w M onachjum  
w 1877 r. zasadę tę dostosow ali do tech n ik i d ru k a r ­
skiej. W szystkie te poczynienia spełzły jed n ak  n a  
niczem ; dopiero prof. H. W . V o g e 1 w B erlin ie  i prof. 
Dr. E d e r  w  W ied n iu  przez w ynalezien ie tak  zw a­
nych sensybilizatorów  osiągnęli fo tograficzne płyty, 
k tó re i przy m niej łam iących  się p rom ien iach  spek­
tru m  (żółty, oranż, czerwony) s ta ją  się św iatłoczułem i.

W  m iędzyczasie prof. V o g e 1 w B erlin ie  ogłosił 
teorję  i zasadę tró jkolorow ego d ru k u , a chrom olito- 
g ra f E. U l r i c h  w B erlin ie  w r. 1890 rozpoczął n a  
zasadzie tej sw ą p rak ty k ę . U lrich  i Vogel u tw orzyli 
spółkę „natu ra ln eg o  d ru k u  kolorow ego", a  później 
sp rzedali techn ikę sw ą K u r t z o w i  w Nowym  Jo r­
ku, k tó ry  ją  zużył do au to typ ji.

D ruk  tró jko lo row y w ykonujem y zapom ocą au to ­
ty p ji w  p rasach  d ru k a rsk ich , rów nież jako  d ru k  z k a ­
m ien ia  lub z p ły t a lum in jow ych , dalej jako  św iatło- 
d ruk .

N adm ienić jeszcze w y p ad a  m an ip u lac ję  „ c i t o -  
c h r o m j a " ,  w ynalezioną przez Dr. E. A l b e r t a  
w M onaclijum , zapom ocą k tó rej osiąga się przy uży­
ciu środków  fo tom echanicznych spec ja lną  w łaściw ość 
pow ierzchni p ły t barw nych. W łaściw ość ta  dotyczy 
w arto śc i cieni jak  i barw .

T echniczny przebieg p racy  przy c itochrom ji różn i 
się od innych . P ły ty  św iatłoczułe osiągam y tu  zapo­
m ocą em ulsji kolodjonow ej Dr. A lberta  przy  użyciu  
spec ja lnych  filtrów , um ożliw iających  dość d rasty cz­
nego rozłożenia barw ; zdjęcia jednakże są półtonow e, 
t. j. zdejm uje się bez użyc ia  s ia tk i i to z pow odu te ­
go, że potrzebne w ykluczenie tonów  ciem nych naj- 
odpow iedniej się w ykonuje n a  negatyw ach , osiągn ię­
tych  z pozytyw u, przyczem  zrozum iałem  jes t w y k lu ­
czenie sia tkow ych  negatyw ów . By uciążliw y  ten  p ro ­
ces o siągn ięc ia  czterech diapozytyw ów  i w ykonan ie 
z n ich  siatkow ych  negatyw ów  om inąć, s ta ra ł się Dr. 
A lbert negatyw  bezpośrednio kopjow ać n a  spec ja l­
n ie p reparow anej płycie m etalow ej i to zapom ocą 
kopjow ego a p a ra tu  siatkow ego, w  k tó ry m  św iatło , 
rzucające  się jednocześnie n a  cztery a p a ra ty  kopjo- 
we, zarazem  cztery negatyw y  kop ju je , dalej pó łtony  
neg a ty w u  n a  kop ji p ły ty  m etalow ej ro zk ład a  w lin je  
i k resk i, co w szystko spow odow ane jes t przez m a te ­
m atycznie obliczone ru c h y  ra m  kopjow ych w różnych 
k ie ru n k a ch  k u  źród łu  św iatła .

S topień k ą ta  ruchów  tych  zależny je s t od od­
ległości źródła  św ia tła  do s ia tk i, od grubości szkła 
i od m iękkiego lub surow ego ch a ra k te ru  negatyw u. 
Różne te stopnie i ru ch y  ra m  kopjow ych zupełnie 
analogiczne są  z w ielkością  b lendy  przy zdjęciach 
siatkow ych, zależnie od redukcji, u su n ięc ia  s ia tk i 
i c h a ra k te ru  obrazu. Gr

(Dokończenie nastąp i.)

B en jam in  F ranklin .
N iejeden z czyteln ików  zapy ta  się: Cóż za zw iązek 

m iędzy F ran k lin em , w ynalazcą p io runochronu , a  d ru ­
k ars tw em ? A jed n ak  zw iązek był naw et bardzo b li­
ski, jak  to w ykażem y poniżej.

B en jam in  F ra n k lin  urodził się w B ostonie r. 1706. 
Ojciec jego był ubogim  m ydlarzem , obarczonym  licz­
ną g rom adką dzieci. B enjam in , nadzw yczaj u ta le n to ­

w any, oddany  został przez ojca do szkoły łacińsk ie j, 
robiąc tam  w ielk ie postępy  w nauce, gdy przeciw nie 
o jca in te re sy  były  bardzo niezadow alające. M usiał 
w ięc z pow odu tego B en jam inek  opuścić szkołę, by 
ojcu pom óc przy od lew aniu  świec i obcinan iu  k n o ­
tów, czynność, k tó ra  jed n ak  obu nie zadow oliła.

Po próbnem  p rzejściu  n au k i u  najrozm aitszych  
m istrzów  rzem ieśln iczych  oddał go ojciec ostatecznie 
w n au k ę  d ru k a rs tw a  do starszego jego b ra ta  w B osto­
nie. B en jam in  nie m artw ił się z w yboru  tego i s ta ra ł 
się być b ra tu  jak  najw ięcej pom ocnym . Do czy tan ia  
lek tu ry  m ia ł w nauce w iele okazyj. Nie w ystarczało  
m u  to jed n ak ; rozpoczął bow iem  sam  w ta jem n icy  p i­
syw ać najrozm aitsze  poem aty  i a r ty k u ły  lite rack ie .

P rzy sposobności n ap isa ł a r ty k u ł d la  gazety, k tó ­
rą  b ra t w ydaw ał, i n ad es ła ł go anonim ow o. A rtyku ł 
został um ieszczony. Pow tórzył to coraz częściej przez 
k ilk a  m iesięcy. C zytelnicy byli z a rty k u łó w  tych  b a r­
dzo zadow oleni, będąc p rzekonan ia , że au to rem  ich 
m usi być osobistość pow ażna.

Gdy więc m łody  B en jam in  przyszedł do przeko­
n an ia , że nie potrzebuje w stydzić się swej p racy , p rzy­
znał się do au to rs tw a  artyku łów . C hw ila ta  w yw oła­
ła  ogólne zdziw ienie i za in teresow anie  się B en jam i­
nem , u  p ry n cy p a ła  jed n ak  niezadow olenie, poniew aż 
b ra ta  swego, za jm ującego  się li te ra tu rą  i p iśm ien n i­
ctw em , n a  czas dłuższy nie m ożna było już trak to w ać 
jako  ucznia. S tosunek  ten  coraz w ięcej się pogarszał, 
a ostatecznie B en jam in , m ając  la t  17, u c iek ł do No­
wego Jo rku , a o trzym aw szy w pew nej d ru k a rn i zaję­
cie, k tó re  dozwoliło m u  przy jść do środków  um ożli­
w iających  m u  dalszą podróż, u d a ł się do F iladelfji. 
Tam że o trzym ał m iejsce u  d ru k a rza  K aitons‘a, k tó ry  
jed n ak  m niej rozum ia ł o d ru k a rs tw ie  an iżeli B en ja ­
m in.

Chcąc rzeczyw iście zostać dzielnym  fachow cem , 
zajm ow ał się n ad a l szczerze lite ra tu rą . Szw agier je ­
go, będąc k ap itan em  okrę tu , dow iedział się p rzypad­
kowo o bytności u c iek in ie ra  we F ilad e lfji i o powo­
dach  ucieczki jego, k tó re  tenże m u doniósł listow nie. 
K orespondencja ich przypadkow o d o sta ła  się w ręce 
g u b ern a to ra  prow incji, k tó ry  F ran k lin o w i rad z ił za­
łożyć w łasn ą  d ru k a rn ię , o fiaru jąc  m u n aw et środki 
pieniężne n a  podróż do L ondynu, by tam  korzystn ie j 
zakup ić potrzebne u rządzenie i naw iązać bliższe sto­
su n k i z tam te jszem  kupiectw em . P óźniej jed n ak  g u ­
b e rn a to r opuścił F ra n k lin a  i po raz  d ru g i skazany  
on. był n a  sam opom oc w m ieście zupełnie m u  obcem.

W krótce udało  m u  się o trzym ać posadę w jednej 
z w iększych d ru k a rn i L ondynu. Po f r  ro k u  w rócił 
do F iladelfji i otw orzył w łasn ą  d ru k a rn ię .

Jako  w łaściciel, n a k ład c a  i a u to r w ydaw ał oprócz 
gazety rów nież  dzieła, k tó re  cieszyły się w ielk im  po­
pytem .  ̂ U m iał on jasno  i przekonyw ająco  m ów ić i p i­
sać, a  ów cześni w spółziom kow ie pow ażali go bardzo 
jako  l i te ra ta  ludow ego. W ydał on m iędzy innem i k a ­
lendarz, w  k tó ry m  bardzo w iele było cennych rad  
pouczeń, tyczących się naogół rzem iosła .

W  r. 1732 w ydał F ra n k lin  k siążkę pod ty t. „A lm a­
nach  dobrego R yszarda", k tó ra  osiąg ła  n a k ład  s tu ty ­
sięczny, co n a  owe czasy było olbrzym ią liczbą. K ilka 
la t  później w ydał w yciąg z powyższego dzieła pod ty t. 
„S ztuka uszczęśliw ienia siebie". C zytam y w tem  
dziele:

„P o d atk i są  w praw dzie bardzo uciążliw e, gdybyś­
m y jed n ak  m ieli ty lko te p o d a tk i ponosić, k tó re  nam  
n a k ła d a  w ładza, z ła tw ością  m oglibyśm y je zapłacić. 
Nasze len istw o podw aja  podatk i, n asza  próżność po­
tró jn ie , a n asza  g łu p o ta  poczw órnie pom naża je...
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Rząd, k tó ryby  odw ażył się żądać od n a ro d u  dziesiątej 
części czasu do w ykonyw an ia  prac  k u  dobru ogólne­
m u, nazw anym by był o k ru tnym . Ale len istw o n a k ła ­
d a  n a  n as  jeszcze w ięcej trudności. L enistw o sk raca  
nasze życie, osłab ia jąc  n as  fizycznie, je s t ono rdzą, 
k tó ra  w ięcej n as  niszczy aniżeli p raca . Jeżeli kochasz 
życie, to nie tra ć  czasu, bo czas, to — życie. Ileż m a r­
n u jem y  sił przez przedłużony sen? Nie trw ońm y p ie­
niędzy n a  próżność i g łupotę, a  n ie będziem y m ieli 
pow odu skarżyć się n a  tru d n e  czasy. W y d atk am i, 
k tó re  n ie ra z  ty lko  jeden  w ystępek  p och łan ia ją , moż- 
n aby  używ ić dw oje dzieci..."

Słow a F ra n k lin a  m ożnaby dostosow ać do czasów 
dzisiejszych!

B en jam in  F ra n k lin  zm arł w  r. 1790. Obchód ża­
łobny k u  czci jego był nadzw yczajnem  w ydarzeniem  
w S tan ach  Zjednoczonych A m eryki. O byw atele U nji 
przez dw a m iesiące nosili żałobę, naw et we F ran c ji 
posłow ie n a  w niosek  M irabeau‘a dostosow ali się do 
żałoby trzydniow ej, rów nież i cały Paryż.

Za życia swego ułożył sobie n ap is  przeznaczony 
n a  nagrobek, k tó ry  jed n ak  n ie um ieszczono n a  n im : 
B rzm i on:

Tu leży ciało 
B en jam in a  F ran k lin a , 

d ru k a rza  
(podobne do o k ład k i s ta re j księgi, 
w ybranej z treści, ty tu łu  i pozłoceń) 

jako  łup  robactw a.
Dzieło to jed n ak  n ie zginie, lecz ukaże się 

(w m yśl jego) ongiś w now em , piękniejszem  
w ydan iu , 

p rzejrzanem  i popraw ionem  
przez au to ra .

Poraj.

S p raw ozd an ie
ze Zjazdu Prezesów i Syndyków Izb Rzemieślniczych  

całej Polski w dniu 11 kw ietnia 1926 r. 
w Katowicach.

(Ciąg dalszy z nr. 19.)

Jako  o s ta tn i w d y sk u sji zab ie ra  ponow nie głos 
p. poseł M ianow ski, stw ierdzając , iż nie państw ow e 
szkoły rzem ieślnicze m a ją  w ychow yw ać te rm in a to ra , 
gdyż to m a być w yłącznem  zadan iem  m is trza  i fa ­
bryk , lecz k łaść  należy  przedew szystk iem  wagę n a  
szkoły dokształcające , k tó re  w inne być ścisłym  łącz­
n ik iem  m iędzy postępem  szko ln ic tw a i cyw ilizacji 
a w arsz ta tem  rzem ieślniczym . P rzechodząc w reszcie 
do k w estji u s taw y  o m łodocianych , m ów ca w ypow ia­
d a  się za now elizacją  tejże u s taw y  w  tym  k ie ru n k u , 
ażeby n a u k a  rzem iosła  n ie by ła  podciąg n ię ta  pod 
p racę  zarobkow ą, k tó re j podjąć się m oże m łodociany 
w m yśl k o n sty tu c ji dopiero po ukończen iu  15 ro k u  
życia. U staw a zaś nap ro w ad zo n a  n ies te ty  podciągnę­
ła  te rm in ato ró w  pod p racę  zarobkow ą, zag radzając  
w  ten  sposób w stąp ien iu  do n a u k i rzem iosła  od 14 
ro k u  życia, przez co chłopacy nie w iedząc co z sobą 
robić z konieczności zm uszeni są  w ałęsać się przez 
jeden  rok , a  naw et i dw a la ta , poniew aż w  Polsce 
is tn ie je  obow iązek uczęszczania do szkoły przez 7 la t 
ty lko, co sp raw ia , że w iększa część ch łopaków  z u- 
kończeniem  14 ro k u  życia kończy sw ą obow iązkow ą 
nau k ę  w  szkole. D latego też chcąc iść p rzyk ładem  
innych  państw , jak  A nglji, F ran c ji, N iem iec, Szwaj- 
ca rji itd., a  p rzedew szystk iem  chcąc udostępn ić  m ło­

dem u pokoleniu , chę tnem u  pośw ięcić się stanow i 
rzem ieśln iczem u, rozpoczęcie n a u k i rzem iosła  po 14 
ro k u  życia w ydaje się być słusznem , ażeby now eli­
zacja  u s taw y  o m łodocianych  po m yśli n a  Zjeździe 
om aw ianej, koniecznie n as tąp iła .

Zgłoszoną rezolucję p. dyr. Grobelnego w brzm ie­
n iu  :

„Zjazd Izb R zem ieślniczych i R ękodzieln i­
czych w  K atow icach dom aga się jaknajenerg icz- 
n iej zw ołan ia  w jaknajszybszym  term in ie  P a ń ­
stw ow ej R ady Rzem ieślniczej, k tó rab y  za ję ła  się 
nareszcie k o n k re tn ą  p racą  w  zakresie swego 
d z ia łan ia , a  m ianow icie stw orzeniem  in s ty tu tó w  
rzem ieśniczo-przem ysłow ych we w szystk ich  wo­
jew ództw ach, jak  i wogóle by ła  tym  czynnikiem  
tw órczej p racy  d la  rzem iosła , d la  którego zosta­
ła  pow ołana"; 

oraz sy n d y k a  Juszczaka w  brzm ieniu :
„Zjazd prezesów  i syndyków  Izb R zem ieślni­

czych Ziem  Z achodnich z w spółudziałem  Izb Rę­
kodzielniczych M ałopolski w d n iu  11 k w ie tn ia  
1926 r. w K atow icach prosi Szan. Posłów  Sejm u 
i S en atu  Rzeczypospolitej P o lsk ie j o w zniesienie 
now eli do u staw y  o m łodocianych, by uczni d la 
rzem iosła  drobnego w olno było przyjm ow ać w 
n au k ę  po ukończen iu  szkoły pow szechnej i to od 
14 ro k u  życia" 

uchw alono i przez Zjazd przyjęto  jednom yślnie .
P rzew odniczący Z jazdu p. K osobudzki z K rako­

w a  po poprzedniem  sk reślen iu  w k ró tk ich  słow ach 
różn icy  osiągn iętych  rezu lta tó w  pom iędzy państw o- 
w em i szkołam i rzem ieśln iczem i a  szkołam i dokształ- 
cającem i n a  teren ie  M ałopolski oraz ich  kosztam i 
u trzy m an ia , daje re fe ra t p. posła  M ianow skiego pod 
głosow anie, k tó ry  Zjazd p rzy jm uje  jednom yślnie .

Popołudniow e obrady  toczyły się n ad  sp raw ą 
u staw y  przem ysłow ej, jako  k w estji najw iększej w agi 
i n a jb ard zie j leżącej n a  sercu  rzem iosła . P. G robelny 
p rzy stąp ił do re fe ra tu  o pro jekcie U staw y P rzem ysło ­
w ej, będącej przedm iotem  obrad  K om isji p rzem ysło­
w o-handlow ej Sejm u. R eferent, skreśliw szy  po k ro t­
ce genezę p o w stan ia  p ro jek tu  zaznacza, ze w ysun ię­
tem u  poprzednio przez Rząd p ro jek tow i ustaw y, w 
k tó ry m  uw zględniono życzenia Izb R zem ieślniczych 
C en tralne Tow arzystw o R zem ieślnicze w  W arszaw ie 
przeciw staw iło  w łasn y  p ro jek t, k tó ry  zaw iera  szereg 
sprzecznych postanow ień , n ieodopow iadających  po­
s tu la to m  rzem iosła  i postrzebom  P ań stw a . W zniesie­
n ie  przez C. T. Rz. odrębnego p ro jek tu  U staw y nie 
przyczyniło się do um o cn ien ia  pozycji św ia ta  rze­
m ieślniczego, albow iem  w n io sła  w sfery m iaro d a jn e  
w ątp liw ości co do jednolitości op in ji rzem ieśln iczej. 
Je s t bow iem  fak tem  niezaprzeczonym , że w szystkie 
Izby i zrzeszenia rzem ieślnicze w niosły  p opraw ki do 
p ro jek tu  z d n ia  4 m a ja  1925 r. P ozatem  re fe ren t w y­
ra ża  zdziw ienie, że C. T. Rz. w ypuściło  z rą k  p ro jek t, 
k tó ry  pod w zględem  założenia podstaw ow ego oraz 
tech n ik i ustaw ow ej n ie odpow iada p o stu la to m  rze­
m iosła  an i też p rym ity w n y m  wym ogom  koncep tu  
ustaw y.

N a potw ierdzenie tego p rzy tacza m ów ca k ilk a  jak  
na jch a rak te ry sty czn ie jszy ch  m om entów : sp raw a
chrześc ijańsk ich  i n iech rześc ijań sk ich  cechów  b y ła  
p rzedm iotem  długich  sporów. Nie u leg a  w ątp liw ości, 
że jask raw e  postaw ien ie  spraw y, jak ie  w ysunęło  C. 
T. Rz. nie zgadzało się z p rym ityw nem i zasad am i 
spraw iedliw ości, a  i rów nież e lem en ta rn ą  po trzebą 
państw ow ą, i co do tej k w estji uzgodniono spraw ę w
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sposób, jak i znalazł swój w yraz w rządow ym  p ro jek ­
cie ustaw y, a rt. 74. P ro jek t C. T. Rz. n a to m ias t pod­
trzym ał w § 23 ów n ie fo rtu n n y  pod w zględem  sty li­
zacji pasus.

W  a rty k u le  30 dualizu je  p ro jek t członków  cecho­
wych. W  ustęp ie  a) m ów i się, że nie p o siad a ją  p ra ­
w a głosow ania i w ybieralności członkow ie, k tó rzy  zo­
s ta li sk azan i za czyny karygodne, pociągające za so­
bą u tra tę  zdolności do p iasto w an ia  u rzędu  pub liczne­
go, i to aż do czasu odzyskan ia tej zdolności.

W  b. zaborze p ru sk im  p ra k ty k u je  się, że ta k i rze­
m ieśln ik  nie może naw et należeć do Cechu w zględ­
nie może być jako  członek w ykluczony. Z asad a  po­
w yższa zo sta ła  p rzy ję ta  rów nież w pro jekcie rząd o ­
wym.

A rty k u ł 54 m ówi, że cechy m ogą się łączyć w 
zw iązki. Jak ie  cechy m a ją  się łączyć, czy cechy tych 
sam ych  zawodów, czy też w szystkie, o tem  się nie 
m ówi. Byłby to n iezaw odnie nonsens organizacyjny .

W  a rty k u le  58 m ów i się, że zatw ierdzenie s ta tu tu  
Z w iązku cechów m ożna odm ówić, jeżeli liczba ce­
chów  jes t konieczna do założenia Zw iązku, i tu  jak  
w innych  a r ty k u ła ch  tejże u s taw y  pozostaw iona jest 
dowolność i osobiste zap atry w an ie  się n a  spraw ę.

W  a rty k u le  59 n ak ła d a  się rozm aite  obow iązki na 
Związek, m ianow icie jako  nowość konieczność za­
tw ierdzen ia  budżetów  i ra ch u n k ó w  rocznych. Takie 

obarczanie ad m in is trac ji jak iejlto lw iekbądź n a tu ry  
byłoby ogrom ne.

N ajciekaw szy  je s t a r ty k u ł 68, w  k tó rym  żąda się, 
że k o m isja  eg zam inacy jna  n a  p odm istrza  (czeladni­
ka) sk ład ać  się m a z przewodniczącego, m ian o w an e­
go przez Izbę, dyplom ow anego m istrza , p o siad ające­
go o ile m ożności w ykszta łcen ie zawodowe, dające 
p raw a  do w ykładów  w szkole zaw odow ej lub tech ­
nicznej. Pod w zględem  ju rystycznym  n asu w a  się zno­
w u py tan ie  jakiego rod za ju  to uzdoln ien ie być pow in­
no, i w jak i sposób uzdolnienie to w ykazać należy. 
Tworzy się dw oje tego ro d zaju  m istrzów . D okądby 
to doprow adzić mogło, nie w iadom o. To sam o doty­
czy a r ty k u łu  69, dotyczącego K om isji m istrzow skiej. 
Od k an d y d a tó w  n a  m istrzów  żąda się zaśw iadczenie 
aa' m iarę  m ożności zagranicznych  m istrzów  o odbytej 
AArędrówce. R om antyczne postaw ien ie spraAvy, jak  n a  
dzisiejsze czasy i s to su n k i; nie przychyli op in ji spo­
łeczeństw a do u s tro ju  rzem ieślniczego w tak im  za­
barw ien iu .

A rtykfił 83 m ów i av jednym  z ustępów , że docho­
dy i rozchody Izby należy  zarachow yw ać oddzielnie 
od w szelkich  innych  z dz ia ła lnośc ią  Izby nie m a ją T 
cych zw iązku, dochodów i rozchodów. T akie -posta­
w ienie sp raw y dowodzi jak  n ieprzem yślany  jes t p ro ­
jek t u staw y. Dotyczy to rów nież a r ty k u k i 89, k tó ry  
m ówi, że M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  może roz­
w iązać Izbę Rzem ieślniczą, o ile jej czyn lub zan ie­
c h a n ia  są sprzeczne z p raw em  lub zag raża ją  in te re ­
som  P ań stw a . W  tym  w y p ad k u  w yznacza M inister 
te rm in  now ych w yborów  i to: „do czasu zaś u k o n sty ­
tu o w an ia  się now ych w ładz Izby, p e łn ią  obow iązki 
s ta re  w ładze".

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

Komisja egzam inacyjna mistrzowska w zawodzie 
chem igraiicznym . W ojew oda P o znańsk i dekretem  
z d n ia  23 k w ie tn ia  1926 r. (L. dz. 2066/26 VI) pow ołał 
kom isję  eg zam inacy jną m istrzow ską w zawodzie che- 
m igraficznym  n a  obwód Izby Rzem ieślniczej w Po­
zn an iu  za czas od 1 m a ja  1926 r. do d n ia  1 m a ja  
1929 r. W  sk ład  tej kom isji w chodzą pp.: A dam  
A rkady  F ied le r jako  przew odniczący, Józef S tolski 
jako  zastępca przew odniczącego, F ranc iszek  Pilczek, 
A leksy Gonia, M arceli P ęch e rsk i jako  ław nicy, S ta ­
n is ław  R ybarsk i, Józef H olas jako  zast. ław ników .

Przeciw drukarniom więziennym . W  „K urjerze 
P oznańsk im " w  korespondencji z R aw icza (W lkp.), 
za ty tu łow anej „Bardzo lekkom yśln ie", czytam y co 
n astęp u je :

„Istn ieje  tu  n a  m iejscu  S półka czy też T ow arzyst­
wo W ydaw nicze, k tóre d ru k u je  w d ru k a m i dom u 
karnego trzy  razy  w tygodniu  w ychodzącą gazetę lo­
k a ln ą  p. t. „O rędow nik PoA\datowy“. P oniew aż av g a­
zecie tej opisuje się obszernie o zdradzie P iłsudskiego,
0 w alkach ulicznych, o zabójstwie żołnierzy, wycofa­
niu wojsk rządoAvych i wszystko, co ZAYiązane jest 
z pożałowania goclnemi zajściam i, rzecz naturalna, 
że poinformowani są przez drukow anie tej gazety 
w zakładach domu karnego także wszyscy więźnio- 
Avie, tem bardziej, że w ykonują oni zestaw i druk. 
Jak  ogólnie wiadomo, przebyAvają w raw ickim  domu 
karnym  bardzo niebezpieczni zbrodniarze, skaran i na 
długoletnie a  nawet . dożywotne ciężkie więzienie. 
NiewątpliAvie uczucia radości, a z pewnością i n a ­
dzieje na rychłe zdobycie AYolności, budzą się w tych 
zbrodniarzach na skutek wiadomości, a to zagraża 
bezsprzecznie bezpieczeństwu publicznemu. W iado­
mo już, że niedawno czterech takich więźniów usiło­
wało zbiec z tutejszego więzienia. W łaśnie dla n ie­
bezpieczeństwa, jakie grozi z tej strony, należałoby 
nie drukow ać gazety w państwowym  domu karnym ."

Przemysł graficzny na Pomorzu w r. 1925. P rze­
m ysł poligraficzny liczy n a  P om orzu  56 ża k ła d Ó A A r, 
z k tórych  czynnych było w ro k u  spraw ozdaw czym  
54 przy ogólnym  stan ie  za tru d n ien ia  763 robotnikó\Ar, 
co stanow i 115 proc. w sto su n k u  do ro k u  poprzednie­
go i 79 proc. — do s tan u  norm alnego.

D ru k arn ie  n a  Pom orzu  są  przew ażnie dobrze 
urządzone i nie m a ją  naogół p ilnych  potrzeb inw e­
stycyjnych. P o s iłk u ją  się one su row cam i kra jow em i
1 w dziedzinie stosunków handlowych i zagranicą nie 
Avysuwają żadnych specjalnych dezyderatów. Nato­
m iast słyszy się skargi na  tem at konkurencji, jaką 
tem u przemysłowi robią drukarnie państwoA\'e. Poza 
tem przemysł d rukarsk i jest w dużej mierze uzale­
żniony od intensywności pracy i pomyślności w ro l­
nictwie handlu  i przemyśle, a więc w czasach obec­
nych przeżywa te wszystkie trudności, jakie ham ują 
rozwój życia gospodarczego wogóle.

(Ze sp raw ozdan ia  rocz. inż. Celichowskiego.)
Rekord ogłoszeń. W edług w iadom ości z L ondy­

nu, dziennik  tam te jszy  „D aily Telegraph" osiągnął 
d n ia  13 k w ie tn ia  r. b. praw dziw y rekord , podając 
w  dziale ogłoszeniow ym  2940 ogłoszeń drobnych.

Z ch w ili b ieżą cej
Cenzura prewencyjna prasy. W związku z wpro- 

\vadzeniem stanu  wyjątkowego w całej Polsce z dn. 
15. bm „ zarządzono cenzurę preAYencyjną Avszystkich 
czasopism i wydawnictw.
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Ze Zjazdu P o ro zu m ien ia  G o sp o d a rczeg o  
Z achod niej i P o łu d n iow ej P o lsk i.

D nia 6 i 7 m a ja  obradow ał w P o zn an iu  Zjazd P oro ­
zu m ien ia  Gospodarczego Zach. i Po łud . Polsk i. P ie r ­
w szy dzień t. z. 6 m a ja  został zużyty n a  pracę w  ko ­
m isjach ; obradow ały  3 kom isje: 1. podatkow a, 2. so­
cja lna , 3. ogólno-gospodarcza. Ogrom m a te r ja łu  i rze ­
czowe jego opracow anie w ym agało  od każdej kom isji 
nadzw yczaj usilnej p racy , k tóre też ciągnęły  się od 
wczesnego ra n k a  do późnego w ieczora. Mimo, że cały 
szereg sp raw  odesłały  kom isje  n a  Z jazd następny , to 
jednakże opracow any m a te rja ł p rzed staw ia  się n a d ­
zwyczaj bogato.

W  dn iu  7 b. m. obradow ało  plenum  Zjazdu pod 
przew odnictw em  prezesa Zw iązku F abrykan tów , 
p. S. Sam ulskiego. N a pierw szym  punkcie  po rządku  
dziennego było przyjęcie w niosków ; w szystk ie w nio­
ski z m ałem i zm ianam i tejże kom isji przyjęto. Poza 
tem  uchw alono:

Zjazd P orozum ien ia  Gospodarczego Zachodniej 
i Południow ej P o lsk i zw raca się do M -stwa S k arb u  
z tem  że 1. w ydany  przez M-stwo S k arb u  okólnik  w y­
ja śn ia jąc y  § 7 p u n k t a) je s t niezgodny z u staw ą , a j a ­
ko ta k i 'n ie m a  m ocy p raw nej; 2. że należy stosow ać 
postanow ienie a rt. 7 p. a. w ten  sposób, ja k  to prze­
p isu je  u s taw a  t. zn. że p rzedsięb io rstw a przem ysłow e 
p łacą  1 proc. od obrotów  osiągniętych  ze sprzedaży 
w ydobytych surow ców  lub w yprodukow anych  tow a­
rów , o ile one zostały naby te  przez przedsięb io rstw a 
przem ysłow e ,k tó re  je p rze rab ia ją  lub  wogóle używ a­
ją  do dalszej p ro d u k c jp  3. oraz by aż do ostatecznego 
za ła tw ien ia  sp raw y w ładze podatkow e pobierały  
1 proc. od obrotów  osiągniętych  ze sprzedaży przez 
jedno przedsiębiorstw o d rug iem u  przedsięb iorstw u, 
a  także by w strzym ano  pobieran ie dop ła ty  2 proc. 
oraz w szczególności 4 proc. za zwłokę.

Szczegółowy p ro jek t now elizacji u staw y  ta k  po­
d a tk u  przem ysłow ego, ja k  rów nież i dochodowego, 
odłożono n a  zjazd przyszły.

W nioski ko m isji socjalnej podane już  w prasie  
a  zm ierzające do przekszta łcen ia  Kas C horych obec­
nych zostały  jednom yśln ie  przyjęte. Z m iana Kas 
Chorych proponow ana przez Z jazd P orozum ien ia  Go­
spodarczego przew iduje u tw orzenie oddzielnych ogól­
nych Kas C horych w iejsk ich  i m iejsk ich , dalej kasy  
dom in ja lne  w iejsk ie  i fabryczne, cechowe oraz zaw o­
dowe. Całość zm ian  w prow adzonych przez kom isję 
dom agałaby  się specjalnego spraw ow ania. Poza tem  
Zjazd zaakceptow ał proponow any przez kom isje  p ro ­
je k t przeprow adzenia zm ian  w ubezpieczeniu od i n ­
w alidztw a i od w ypadków  przekazu jąc  szczegółowe 
rozpatrzen ie prac  w tym  zakresie  n astęp n em u  Z ja­
zdowi. N astępn ie  Z jazd zają ł się sp raw ą  bezrobocia, 
k tó rą  uw aża za n a jw ażn ie jszą  spraw ę chw ili obecnej. 
W ychodząc z założenia, że środki, zm ierzające do za ­
pobieżenia bezrobociu, polegać m ogą obecnie li ty lko
a) n a  robo tach  publicznych, b) p o p ieran iu  produkcji, 
zw łaszcza tego przem ysłu , k tó ry  za tru d n ia  w iększe 
ilości robo tn ików  i c) celową em igrację.

Zjazd po rozw ażeniu  w szystk ich  m om entów  
u chw alił zwrócić się w tej sp raw ie do czynników  
ustaw odaw czych i rządow ych, ażeby doceniając zn a­
czenia tego problem u d la  państw a, zechciał

a) przyspieszyć u regu low anie  stosunków  h an d lo ­
w ych z innem i k ra ja m i i w  m iarę  m ożności u su n ąć  
w szelkie m om enty  konflik tu ,

b) popiera ł wywóz do Rosji,
c) udziela ł k red y tu  państw ow ego d la  zam ów ienia 

w k ra ju  u rządzeń  technicznych, m ających  n a  celu 
podniesienie p rodukcji,

d) rozszerzył p ro jek t ustaw y o p o p ie ran iu  prze­
m ysłu  cynkow ego na w szystk ie inne gałęzie prze­
m ysłu,

e) zredukow ał socjalne i podatkow e ciężary,
f) zniósł ustaw ę o ochronie lokatorów ,
g) obniżył ta ry fy  d la zbytu w ęgla i innych  prze­

m ysłow ych a rtyku łów  m asow ych n a  w schód przy od­
ległościach ponad  400 m.

Odnośnie stopy dyskontow ej w  B an k u  Polskim  
Zjazd w yraził życzenie pow ażnego obniżenia jej, znie­
s ien ia  obow iązującego rozporządzenia u p o w ażn ia ją ­
cego b an k i p ryw atne do p o b ieran ia  d yskon ta  w w y­
sokości 24 proc., a  zatem  o 100 proc. wyższego od sto ­
py dyskontow ej B anku  Polskiego i obniżenie tego sto ­
su n k u  co najw yżej o 50 proc. od obow iązującej stopy 
dyskontow ej w B anku  P o lsk im  obecnie.

Zjazd uw aża  rów nież, iż chcąc dążyć do u ch ro ­
n ien ia  finansow ych podstaw  życia gospodarczego, 
przed dalszem i szkodam i należy obniżyć w ym ien ioną 
stopę procentow ą do 80 proc.

N a podstaw ie re fe ra tu  o p o stu la tach  gospodar­
czych Zw iązków  Przem ysłow ych Zach. i Po łudn . P o l­
sk i Zjazd uch w alił n as tęp u jącą  rezolucję: „Zjazd P o ­
rozum ien ia  Gospodarczego Związków Przem ysłow ych 
Zach. i Połucln. P o lsk i o b radu jący  w dniu  6 i 7 m aja  
w P oznan iu , p rzy jąw szy  re fe ra t kom isji gospodarczej 
na  tem at postu la tów  gospodaczych Związków  P rze­
m ysłow ych Zach. i Po łudn . P o lsk i do w iadom ości za­
akceptow ał przew odnią m yśl re fe ra tu  streszczając się 
w następu jących  tezach. Z iem ie Zach. i Po łudn. P o l­
ski pod względem  k u ltu ry  gospodarczej daw nej sto ­
jące bardzo w ysoko, u cierp ia ły  w  o s ta tn ich  la tach  
nadzw yczaj w sk u tek  n iepom yślnych  gospodarczych 
k o n ju n k tu r. P rzedstaw iają  one ta k  pod w zględem  
przem ysłu , ro ln ic tw a  i h an d lu  dzielnie dające w yso­
kie nadw yżki produkcji, z czem w parze idą  odpow ie­
dnie dochody d la  skarbu . U trzym anie tych  dzielnic 
n a  w ysokim  poziom ie p rodukcji leży w in teresie  s k a r ­
bu  p ań stw a  ja k  rów nież i innych  dzielnic, k tó re  
z nadw yżek tej p ro d u k c ji n a  rów ni k o rzy sta ją  z in n e­
m i dzieln icam i. S tw ierdzając, że dotychczasow a rz ą ­
dow a po lityka gospodarcza za m ało  się za jm ow ała 
problem em  gospodarczym  dzielnic zachodnich i po łu ­
dniow ych.

Zjazd u w aża  za swój obow iązek zw rócenia uw agi 
W ysokiego S enatu , Sejm u oraz R ządu i n a  te  w ażne 
zagadn ien ia."  _____
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S ta le  k o m isje  c e ln e  d la  za ła tw ia n ia  
rek lam acji.

N a podstaw ie rozporządzenia z dn ia  9 k w ie tn ia  
1926 r. (Dz. U. Rz. P. n r. 37) zo sta ją  zorganizow ane 
w u rzędach  celnych I. kl. s ta łe  kom isje , złożone z n a ­
czeln ika u rzędu  celnego, jako przew odniczącego 
i dw óch na jbardz ie j dośw iadczonych w tow aroznaw ­
stw ie urzędn ików  celnych danego urzędu , k tó re  to 
kom isje  będą ro zp atry w a ły  sprzeciw y stro n  przeciw  
sto sow an iu  ta ry fy  celnej. W  razie  n ieuw zględn ien ia  
sprzeciw u s tro n y  przez kom isję  celną, s tron ie  będzie 
przysługiw ało  praw o o d w ołan ia  — ta k  jak  i obeciiie 
—- do M in iste rstw a Skarbu . W  razie  odw ołania do 
M in iste rstw a S k arb u  s tro n a  m a  praw o, nie oczeku­
jąc decyzji M in iste rstw a Skarbu , podjąć zarek lam o­
w an y  tow ar, u iściw szy należności celne w edług orze­
czenia kom isji. W razie podjęcia  tow aru , o ile de­
cyzja M in iste rstw a S k arb u  w ypadnie  odm ienna, 
u rząd  celny albo zw raca stron ie  należności celne, 
nad m iern ie  pobrane, albo też ściąga od niej należ­
ności n iedobrane. — Ze w zględu n a  tę d ru g ą  ew en­
tualność  u rząd  celny odbierze od strony  odpow iednie 
zobow iązanie przy w y d an iu  tow aru.

O o p ła ty  s te m p lo w e  od  rach u n k ów .
Zw iązek Izb przem ysłow o-handlow ych Rz. P. w y­

stąp ił z w nioskiem  do w ładz k o m peten tnych  oraz 
Sejm u i S en atu  w  spraw ie zn iesien ia  o p ła ty  stem plo­
w ej od rach u n k ó w , k tó ra  w edług  art. 72 p ro jek tu  no­
w ej u s taw y  stem plow ej w ynosić m a  0.2% od sum y 
należności, jeżeli bądź sprzedaw ca, bądź k u p u jący  
zaw arł um ow ę sprzedaży w  zakresie swego przedsię­
b io rstw a, podlegającego podatkow i przem ysłow em u 
lub ustaw ow o zw olnionego od tego p o d a tk u  — z w y­
ją tk iem  przypadków  k u p n a  lasów  n a  w yrąb, a  1% 
od sum y należności — w innych  p rzypadkach . Do 
p ism  wyżej określonych  należą  w edług  u s taw y  r a ­
chunk i, po tw ierdzen ia odbioru  to w aru  w ym ieniające 
zarazem  należność za tow ar, po tw ierdzen ia  odbioru 
ceny sprzedaży z zaznaczeniem , że o trzym ano ją  za 
dostarczone tow ary  itp . W niosek ten  przez S en at zo­
s ta ł odm ow nie załatw iony.

S tosu n k i w  R osji S o w ieck ie j.
Za pośredn ictw em  M inist. P rzem ysłu  i H an d lu  

w W arszaw ie R iuro  R adcy  H andlow ego przy P osel­
stw ie Po lsk iem  w  R erlin ie  donosi, że pogłoski 
o w strzy m an iu  w y p ła t przez Sow iety nie m ają , o ile 
chodzi o teren  n iem ieck i żadnego uzasadn ien ia . 
W szelkie w eksle sow ieckie są jak  n a jp u n k tu a ln ie j 
w ykupyw ane, a p rzedstaw icielstw o  sow ieckie d o k ła­
d a  w szelkich  s ta ra ń , ab y  te rm inów  p ła tnośc i jak  n a j­
sk ru p u la tn ie j dotrzym ać. P rzypuszczalnem  źródłem  
ow ych pogłosek być może A gencja p raso w a „Telegra- 
p hen  U nion", k tó ra  w o s ta tn ich  czasach w ypuśc iła  
szereg n iepraw dziw ych  w iadom ości o R osji sow ie­
ckiej. S p raw a  może stać rów nież w  ścisłym  zw iązku 
z k am p a n ją  p raso w ą przeciw ko Sow ietom , k tó ra  się 
k ilk ak ro tn ie  w  o s ta tn ich  czasach d a ła  w  N iem czech 
zauw ażyć.

Pow szechnie u w aża ją  w R erlin ie sy tuację  gospo­
darczą i finansow ą Sow ietów  za w p ro st k a ta s tro fa l­
ną, n iem niej jed n ak  cieszą się Sow iety i ich w eksle 
n a  ry n k u  sow ieckim  n iebyw ałem  stosunkow o zau fa­

niem . K oła berlińsk ie  są zdania , że n a  przeciąg  n a j­
bliższych 6 m iesięcy nie należy  oczekiw ać zastan o ­
w ien ia  w y p ła t przez Sowiety. W  o s ta tn ich  dn iach  
um ieszczono n a  ry n k u  b erliń sk im  w eksli sow ieckich 
z g w aran c ją  Sowieckiego R an k u  P a ń s tw a  n a  kw otę 
k ilk u se t tysięcy dolarów . P an u je  tam  powszechne 
przekonanie, że Sow iety ze względów politycznych, 
n aw et przy  najcięższej sy tu ac ji w ew nętrznej, n ie do­
puszczą do zastanow ien ia  w y p ła t zagranicznych, 
gdyż to oznaczałoby ich  koniec. N aw et o ile chodzi 
o k red y ty  długoterm inow e, to berlińsk ie  k o ła  f in an ­
sowe i gospodarcze są  zdania , że Sow iety zasłu g u ją  
n a  k redy t, gdyż bez w zględu n a  to, jak i będzie w  d a­
nej chw ili k ie ru n ek  po lityk i finansow ej i gospodar­
czej Sowietów, zobow iązania zagraniczne będą w y­
konane.

Z aufanie do Rosji sow ieckiej idzie ta k  daleko, że 
sp o ty k a  się w  R erlin ie zdania, iż naw et w  razie  prze­
w ro tu  politycznego w Rosji rząd , k tó ryby  tam  po­
w stał, p rzeją łby  zobow iązania zagran iczne zaciągnię­
te przez Sowiety, bez tego bow iem  nie m iałby  m oż­
ności pozyskać u zn an ia  p ań stw  innych.

N o w e rozp orząd zen ie  o  u lg a ch  c e ln y ch .
W  nr. 39 „Dz. U st." ukazało  się rozporządzenie 

z d n ia  26 k w ie tn ia  rb. o u lgach  celnych, w  zm ienio­
nej redakcji.

P rzy  przewozie m aszyn i aparatów , n iew yrab ia- 
nych  w k ra ju , o ile s tan o w ią  część sk ładow ą nowo- 
in sta low anych  kom pletnych  u rządzeń  oddziałów  za­
k ładów  przem ysłow ych, może być stosow ane cło u l­
gowe, w ynoszące 20 proc. c ła  norm alnego.

M in ister sk a rb u  w porozum ieniu  z m in is trem  
przem ysłu  i h a n d lu  orzeka, k tó re  m aszyny i ap a ra ty  
odpow iadają  w aru n k o m  tego rozporządzenia.

Rozporządzenie to weszło w życie z dn iem  1 m a ja  
i obow iązyw ać będzie do d n ia  31 lip ca  (włącznie) rb.

S p raw y p o d a tk o w e
Stawki pobierane na rzecz samorządów. Związek 

Izb przem .-handlow ych Rz. P. w ystąp ił z w nioskiem  
do M -stw a S k arb u  w  spraw ie obniżenia staw ki, pobie­
ran e j n a  rzecz sam orządów  w  d rug iem  półroczu 1925 
ro k u  w  w ysokości *A% do w ysokości %%, k tó ra  to 
s taw k a  n a  m ocy u staw y  o p o d a tk u  przem ysłow ym  
z d n ia  14 lipca  1925 r. (Dz. Ust. n r. 79, poz. 550) obo­
w iązu je dopiero od d n ia  1 s tyczn ia  1926. Pow odem  do 
w ystosow an ia  tego w n iosku  był fak t, że przedsięb ior­
stw a, k o rzysta jące  ze zniżek przyznanych  przy h a n ­
d lu  a r ty k u ła m i pierw szej potrzeby u iszczały  n a  rzecz 
sam orządów  w  tej sam ej wysokości, co n a  rzecz 
P ań stw a.

W płaty na podatek obrotowy przez P. K. O. Przez 
P. K. O. m ogą w płacać p odatek  obrotow y ty lko  te 
przedsięb iorstw a, k tó re  nie p o s iad a ją  w  sw ojej sie­
dzibie k as skarbow ych, inne zńś m uszą w płacać w k a ­
sach  skarbow ych. Z arządzenie to m a  n a  celu u n ik ­
nięcie w ykazanych  dotychczas pom yłek przy kon to ­
w an iu  do ksiąg  bierczych p o d a tk u  obrotow ego i u n i­
kn ięcie rek lam ac ji ze s tro n y  przedsięb iorstw .

Przedwstępne badanie odwołań. P rzep isy  now ej 
u s taw y  o państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  
z d n ia  15 lip ca  1925 r. znalazły  poraź pierw szy zasto­
sow anie w całej rozciągłości do w y m iaru  p o d atk u  od
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obro tu  za II półrocze 1925 r., sk u tk iem  czego m ożli­
we są w pew nych w y padkach  n iepraw idłow ości w do­
ko n an y ch  w ym iarach . M ając n a  względzie powyższe 
okoliczności oraz z uw agi n a  obecnie przeżyw ane 
tru d n o śc i gospodarcze. Min. S k arb u  poleciło p rzepro­
w adzić przedw stępne zbadanie odw ołań i w  m iarę  
w yn iku  przeprow adzonych dochodzeń ograniczyć 
egzekucję do kw ot, p rzypadających  od sum  obrotu 
prow izorycznie w tym  celu skorygow anych, w zględ­
nie w w ypadkach  u jaw n ien ia  zastosow ania n iew ła­
ściw ych staw ek  do k w o t praw idłow o obliczonych. Dla 
oceny słuszności podniesionych  w  odw ołan iu  zarzu ­
tów  przew odniczący kom isyj zasięgną opinji rzeczo­
znaw ców  odnośnych branż, pow ołanych bądź to z g ro ­
n a  osób rekom endow anych  przez m iejscow e o rgan i­
zacje, bądź to z pośród innych , zasługu jących  n a  za­
u fan ie  osób w edług w łasnego uznan ia .

Równowartość franka złotego przy opłatach pocz- 
towo-telegraficznych. Stosow nie do rozporządzenia 
M in istra  P rzem ysłu  i H an d lu  z d n ia  27. 4. 1926 ro k u  
o u s ta len iu  ta ry fy  pocztowej i zm ianie n iek tó rych  
w a ru n k ó w  p rzy jm o w an ia  przesy łek  pocztow ych oraz 
rozporządzenia z d n ia  15. 4. 1924 r. w spraw ie u s ta ­
len ia  ta ry f pocztow ych, te legraficznych  i telefonicz­
nych  w w alucie  zlotowej — począw szy od d n ia  5 m a­
ja  rb. będą u rzędy  pocztowe przy p o b ieran iu  o p ła t 
za paczki, te leg ram y  oraz rozm ow y telefoniczne obro­
tu  zagranicznego przeliczały  staw ki, w yrażone w  od­
nośnych  ta ry fach  we fran k ach  i cen tym ach  złotych, 
n a  w a lu tę  zlotow ą w edług obow iązującego każdo- 
cześnie fran k a  złotego.

R ów now artość tę będzie Gen. D yrekcja  P . i T. co 
pew ien czas i w m iarz  potrzeby p o d aw ała  urzędom  
w drodze telegraficznej.

Zaznaczyć należy, że dotychczasow y ekw iw alen t 
f ra n k a  złotego przy o p ła tach  pocztow ych, telegraficz­
nych i telefonicznych d la  obro tu  zagranicznego w y­
nosił: 1 fran k  złoty 1 złoty.

W eksle do protestu w zleceniach pocztowych.
Gen. D yrekcja  P. i T. zarządziła, aby u rzędy  i agencje 
pocztowe w w ypadkach  choroby n o ta rju sza  albo cza­
sowej jego nieobecności lub  też w  razie  czasowego 
zam k n ięc ia  n o ta r ja tu , g dy  nie m ogą oddać w ekslu 
do p ro te s tu  no tarjuszow i, w zględnie jego zastępcy, 
p rzed staw ia ły  w eksle do p ro testu  m iejscow em u sądo­
w i (kom ornikow i sądow em u) w  sposób przepisany , 
jak  przy o d d aw an iu  w eksli do p ro tes tu  no tarjuszow i.

Polsko-czeskosłowacka umowa w sprawach praw­
nych i finansowych. Z dniem  29 k w ie tn ia  rb. w eszła 
w  życie um ow a zaw arta  m iędzy P o lsk ą  a  Czechosło­
w acją  w  sp raw ach  p raw n y ch  i finansow ych, k tó re 
m iędzy innem i reg u lu je  sposób w y ró w n an ia  daw nych 
zobow iązań p ien iężnych  m iędzy obyw ate lam i obu 
państw . U m ow a została  ogłoszona w Dz. U. Rz. P. 
nr. 41.

Obniżenie wizy węgierskiej. N a sk u tek  s ta ra ń  
Izby H andlow ej P o lsko-W ęgiersk ie j w  W arszaw ie 
zostały  zniżone o p ła ty  za w izy w ęgierskie. Obecnie 
o p ła ty  te  w ynoszą, jak  n as tęp u je : za wizę zw ykłą
220.000 kor. węg. (około 3 doi.), tran zy to w ą 150.000 
kor. węg. (około 2 doi.). Izba H and low a Polsko-W ę­
g ie rsk a  w  W arszaw ie, ul. L u d n a  9, za zw rotem  p o rta  
d la  członków  i m in im aln em i o p ła tam i d la  nieczłon-

Co robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje

Żadna drukarnia bez „Małej Reinhardtki",
pierwszej i najstarszej małej linjarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. F orste & Tromm
Lipsk S. 3 108c.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznan iu , Stary Rynek 4. T e le fo n  2555.

ków  za ła tw ia  w szelkie form alności zw iązane z uzys­
kan iem  w ęgierskiej wizy.

Targi i  W ystawy. W  czasie od 26 czerw ca do 
5 lipca  rb. odbędą się w L ublan ie (Król. S. H. S.) T ar­
gi M iędzynarodowe.

W  czasie od 13—27 czerw ca rb. odbędzie się w  Ry­
dze M iędzynarodow a R olniczo-Przem ysłow a W ysta- 
w a-Targ.

Targi w Paryżu. W  P ary żu  odbyło się o tw arcie 
dorocznych „Targów  P ary sk ich " . P aw ilon  P o lsk i 
w zbudza ogólne zain teresow anie . Bierzę w  n im  udzia ł 
około 50 w ystaw ców , p rzedstaw ia jących  n a jro zm ait­
sze gałęzie p rzem ysłu  polskiego. P rzem ysł p ap ie rn i­
czy rep rezen tu je  P a p ie rn ia  R. S aenger Sp. Akc. w Pa- 
b jan icach .

Ulgi na Targi Skandynaw sko-Bałtyckie w Sztok­
holm ie. Izba przem ysłow o-handlow a w P o zn an iu  po­
daje za in teresow anym  do w iadom ości, że Z arząd  por­
tu  sztokholm skiego postanow ił zw olnić od op ła t por­
tow ych w szystk ie tow ary  przeznaczone n a  T arg i S k an ­
dynaw sko-B ałtyckie, k tó re  odbędą się w  Sztokholm ie 
m iędzy 14—20 czerw ca b. r.

Założenie w ystaw y próbek towarów polskich przy 
Poselstw ie Polskiem  w Persji. Celem zaznajom ien ia  
perskiego k u p ięc tw a z to w aram i m ogącem i stanow ić 
przedm iot im p o rtu  z P o lsk i do P ersji, zam ierza P o ­
selstw o założyć s ta łą  w ystaw ę próbek. W  tym  celu 
P oselstw o już przeznaczyło lokal w  sw ym  gm achu, 
k tó ry  zostanie zaopatrzony w odpow iednią in sta lację .

M ogłyby być m. in. im portow ane z P o lsk i: p ap ie r 
i m a te r ja ły  piśm ienne.

P osiadn ie  przez Poselstw o próbek tycli tow arów
i kata logów  ze w zoram i odnośnych artyku łów , oraz 
cenników  jest ze w szech m ia r pożądane. P rzesy łan ie  
próbek i d ruków  — m ożliw ie w  języku  francusk im , 
ro sy jsk im , n iem ieck im  lub ang ie lsk im  — może n a ­
stąp ić  pocztą poleconą jako  „echan tillons sans va- 
leu r"  wzgl. „ im prim es" stosow nie do przepisów  obo­
w iązu jących  w m iędzynarodow ym  ru c h u  pocztow ym .

Produkcja celulozy i papieru w Szwecji. W  cią­
gu ubiegłego ro k u  w yprodukow ano w  Szwecji 110 000 
to n n  (w 1924 ro k u  106 000) bielonej, 838 000 
to n n  (825 000 t.) n iebielonej celulozy sulfitow ej, 430 000 
tonn  (311000 t.) celulozy sulfatow ej różnych  gatun -

N ota tk i
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ków. W ew nętrzne zapotrzebow anie w ynosiło z tego 
około 25 000 tonn , wzgl. 205 000 t. i 90 000 t. W  ro k u  
1924 w y produkow ała  Szw ecja m asy  papiern iczej (su­
cho oblicz.) 1 695 279 tonn  (1923: 1371928 t.), tek tu ry  
66 673 (64 903) tonn , p ap ie ru  457 258 (392 619) tonn. 
Z ga tu n k ó w  p ap ieru  następ u jące : gazetow y 198 456 
(176 254) tonn , okładkow e 204 636 (170 529) tonn , dobre 
pap iery  39 534 (35 597) tonn, inne 14 632 (10 239) tonn.

Stosunki handlowe z zagranicą. Izba przem ysło­
w o-handlow a w P o zn an iu  podaje za in teresow anym  
do w iadom ości, że w P ary żu  u k o n sty tu o w ała  się spół­
k a  ak cy jn a  O rient-Lloyd. W  zakres działa lności tej 
spółki w chodzą w szelkie in te re sa  im portow o-ekspor­
towe, szczególnie m iędzy P o lsk ą  i F ran c ją .

W  m yśl poprzedniego k o m u n ik a tu  Izba przem y­
słow o-handlow a w P oznan iu  przypom ina za in tereso­
w anym , że w Chicago założoną zo sta ła  P o lsk a  Izba 
H andlow a (Chicago P o lish  C ham ber of Com merce, 
ad res 1800 S A sh land  Ave, Chicago 111, U. S. A.), k tó ­
rej dyrekcję i zarząd stanow ią  sam i Polacy. Z ada­
niem  Izby jes t skup ien ie  Polaków  fachow ców  w dzie­
dzinie gospodarczej, zam ieszkałych  n a  te ry to rju m  go- 
spodarczem  Chicago, w celu spó łdz ia łan ia  ich w za­
kresie  ek sp an sji w ytw órczości polskiej i ak c ji in fo r­
m acy jnej o w zajem nych m ożliw ościach gospodar­
czych S tanów  Zjednoczonych i Po lsk i, zw łaszcza 
w eksporcie po lsk im  do S tan. Zjednoczonych. W  tym  
celu Izba spełn ia  służbę in fo rm acy jną , p row adzi a k ­
cję p ropagandow o-handlow ą, pom aga polskiej m ło­
dzieży technicznej w u zy sk an iu  p ra k ty k i i zajęcia  
w w ytw órn iach  am ery k ań sk ich  itd.

Z ain teresow ani zechcą się zgłosić w Izbie przem.- 
handlow ej w  Poznan iu .

F irm a  L uig i Savelli w  Rzym ie p rag n ie  im porto ­
wać a r ty k u ły  z P o lsk i. Z ain teresow an i zechcą podać 
swe ad resy  Izbie przem .-handlow ej w Poznan iu .

F irm y, p ragnące  naw iązać s to su n k i handlow e 
z A m eryką zechcą się zgłosić w Izbie p rzem .-handlo­
wej w P oznan iu , celem  o trzy m an ia  b lan k ie tu  „W orld 
T rade D irectory", zaw ierającego  w szelkie inform acje, 
k tó re  zazwyczaj są w ym agane.

W  Izbie przem .-handlow ej w P o zn an iu  je s t do 
p rzejrzen ia  lis ta  tow arów , przy im porcie k tó ry ch  do 
W ęgier będą tym czasow o w ym agane św iadectw a po­
chodzenia, n a  zasadzie k tó ry ch  będą udzie lane odnoś­
ne zniżki konw encyjne. W  św iadectw ach  tych  m usi 
być oznaczona fab ryka, k tó ra  dan y  to w ar w yprodu­
kow ała.

Tym czasowo nie będą w ym agane po tw ierdzen ia 
om aw ianych  św iadectw  pochodzenia przez p laców ki 
w ęgierskie, dyplom atyczne i konsu larne .

Przedstawicielstw a. Pew ne firm y  am ery k ań sk ie  
p o szuku ją  p rzedstaw icieli n a  P olskę n a  nowości re ­
klam ow e, m etalow e m eble b iurow e (agentom  lo k a l­
nym  o fiaru je  odnośna firm a  30% dyskonta).

R eflek tan tom  udziela  bliższych inform acyj Izba 
przem ysłow o-handlow a w  P oznan iu . F irm y  z poza 
okręgu Izby poznańskiej zechcą przy p isem nych zgło­

szeniach załączyć ty tu łem  op łaty  m an ipu lacy jne j 1 zł, 
ew entl, w  znaczkach lub stem plu .

Eksport drzewa do Węgier. K o n ju n k tu ra  n a  ry n ­
k u  w ęgiersk im  d la  eksportu  drzew a surow ego i ob­
robionego jes t obecnie nadzw yczajn ie korzystna . P ro ­
ducenci i eksporterzy  polscy w inn i się bliżej za in te­
resow ać w ęgiersk im  ry n k iem  drzew nym , n a  k tó ry m  
daje się odczuw ać w ielkie zapotrzebow anie n a  to w ar 
pierw szorzędny.

Żądania zakazu importu drzewa polskiego. Pod
nagłów kiem  „Z am knięcie im p o rtu  drzew a okrągłego 
z P o lsk i, w ątp liw e żądanie n iem ieck ich  w łaścicieli 
lasów ", ro zp a tru je  „B erliner T ageb latt"  w nr. 196 
z dn ia  27 k w ie tn ia  rb. spraw ę im p o rtu  polskiego 
drzew a.

Zw iązek n iem ieck ich  w łaścicieli lasów , żądając 
zam kn ięcia  g ran icy  d la  drzew a polskiego, w skazał n a  
w ielkie ilości d rzew a we w schodnich  p row incjach , 
k tó ry ch  sprzedać nie m ożna, co pow oduje d la  n iem ie­
ckiego h an d lu  i p rzem ysłu  drzew nego olbrzym ie s tra ­
ty. Zniżkę cen drzew a n a  ry n k u  niem ieckim  przypi­
suje on jedynie k o n k u ren c ji drzew a polskiego. Tego 
s tan o w isk a  „B erliner T ageb latt"  nie podziela, słusz­
nie zaznaczając, że w  zeszłorocznym  okresie sp rzeda­
ży n a  drzewo okrąg łe (w m iesiącach  zim ow ych i w io­
sennych 1924/25) ceny n iem ieckie za drzewo okrągłe 
u trzy m a ły  się n a  zbyt w ysokim  poziomie. To też przed 
rozpoczęciem  tegorocznego sezonu sprzedaży dom aga­
li się w szyscy za in teresow ani, więc ta r ta k i, kupcy  
i konsum enci, — zniżenia cen n a  drzewo surow e. Ta 
zn iżka zosta ła  o siągn ię ta  w o sta tn ich  m iesiącach , 
w praw dzie w zw iązku z im porterem  drzew a ok rąg łe­
go z Polsk i, k tó ry  działa ł obniżająco, ale n ie  z powo­
du nadzw yczaj n isk ich  cen, poniew aż w szystk ie p ra ­
w ie k o n tra k ty  były  zaw arte  n a  złote w złocie wzgl. 
fu n ty  angielskie.

P rzy  zniżce cen n a  drzewo n iem ieckie najw ięcej 
obniży ła się cena n a  drzewo gorszej jakości, co po tę­
gow ała jeszcze ta  okoliczność, że w ielu  w łaścicieli la ­
sów  w ycięło w ięcej drzew a niż w ro k u  zeszłym, a po- 
zatem  dzia ła ły  zniżkowo w ielk ie ilości m ałow artościo- 
wego drzew a, zniszczonego przez sówkę. W  ten  spo­
sób u tw orzy ła  się sy tu ac ja , że p rzew ażna część drze­
w a surowego, n iesprzedanego w prow incjach  w schod­
nich, sk ład a  się z bardzo lichego m a te r ja łu  drzew ne­
go, k tó ry  w  żadnym  w y p ad k u  nie byłby w stan ie  za­
stąp ić  im p o rtu  w ysokow artościow ego polskiego drze­
wa. P ozatem  m ożna przeciw staw ić żądan iom  w łaśc i­
cieli lasów , że zn iżka cen n a  m a te r ja ł ta r ty  za trzym a­
ła  się już przed k ilk u  tygodn iam i i n a  tym  poziom ie 
daje się zauw ażyć żywszy popyt za m a te rja łem  p ierw ­
szorzędnym .

Je s t bardzo znam iennem , że żądanie o w strzy m a­
nie polskiego im p o rtu  drzew a podnoszą w yłącznie 
p ry w a tn i w łaściciele lasów , podczas gdy fiskus p ru ­
ski, k tó ry  jes t najw iększym  sprzedaw cą drzew a o k rą ­
głego w P ru sach , w tej sp raw ie n ie pod jął żadnych  
kroków .

O g ł o s z e n i a :  7 i  s t r o n a  80 z ł .  7a s t r .  40 z ł .  i/i  s t r .  
20 zł .  tys s t r .  10 z ł .  7ie s t r .  5 zł .  73 2  s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I okł.. 1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 z ł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 8 6 8 . - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o . o. 
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P o zn an iu .


